
Rolnicy polscy, mali i wielcy — łączcie się!
Rok III. Kraków, dnia 11. Kwietnia 1909 r. Nr. 15.

Przedpłata: Rocznie 4 korony, półrocznie 2 korony. Do Ameryki 2 dolary, do Niemiec 6 koron. Prenumeratę przyjmuje 
wyłącznie Biuro dzienników j. Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie, ul. Sławkowska. — Ogłoszenia należy nadsyłać 
do Administracyi „Roli" w Krakowie, Drukarnia W. Korneckiego i K. Wojnara, Rynek główny L. 8. — Cena ogłoszeń 
20 halerzy za wiersz czteroszpaltowy. — Adres na listy do Redakcyi i Administracyi (z wyjątkiem listów o prenumeratę): 

Drukarnia W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie, Rynek główny L. 8,1. piętro. — Numer pojedynczy 10 halerzy.

Wielkanoc.
Promienie wiosennego słońca padają na 

ziemię zmrożoną, cieplej i jaśniej na świecie. 
Pękają lody, topnieją śniegi, ruń zielona wy­
chyli się niebawem z pod białej powłoki, 
a drzewa puszczają nowe pędy. Nowe ży­
cie budzi się; świat odrodzony po martwo­
cie zimowej. 1 w duszach ludzi budzą się 
uczucia wiośniane. Ustępuje zwątpienie, a bu­
dzi się nadzieja, która czyni serca ludzi skłon- 
niejszymi do uczuć przyjaznych, do przeba­
czenia i zapominania uraz.

W duszy ludzkiej zbiera się z biegiem 
czasu wiele kwasu moralnego; w stosunkach

między ludźmi również gromadzą się przez 
pożycie gorycze i kwasy, które, potęgując 
się, z czasem rozrywają węzły przyjaźni, 
a nawet stosunków rodzinnych i czynią ob­
cowanie niemożliwem. Dlatego pięknym był 
staropolski obyczaj, który zagniewanym na 
siebie sąsiadom kazał godzić się przy jajku 
Wielkanocnem, w święto, które u chrześcian 
jest uroczystością odrodzenia na duchu. Jak­
żeż szlachetne zapomnienie żalów wzajem­
nych, niechęci i uraz potrzebne jest społe­
czeństwu naszemu. Ta boska nauka, która 
wiarą w Opatrzność, karmiącą ptaki niebies­
kie, każe wznosić się duchem ponad te 
niezliczone troski ziemskiego żywota; ta nau­
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ka, która gromadzi koło siebie wielkich 
i małych; która głosi związanie wszystkich 
plemion ludzkich nierozdzielnemi ogniwami 
miłości braterskiej; ta nauka pełna pogody, 
harmonii i pokoju; ta nauka, co wyswobo­
dziła ludzkość z pod przygnębiającego brze­
mienia form pogańskich, święci dzisiaj naj­
piękniejszą swą rocznicę, którą nasza piękna 
starożytna pieśń rezurekcyjna wita wdzięcz- 
nemi słowy: „Wesoły nam dzień nasta ł!“ 

Oby pogoda tego dnia opromieniła wszy­
stkie dusze, wszystkie strzechy i dwory, 
wszystkie rodziny naszego ukochanego kra­
ju. Niech zmartwychwstaną wszystkie dob­
re myśli i zamiary jakieśmy mieli, a które 
pod naciskiem niekorzystnych wrażeń za- 
umarły uśpione w sercach naszych! Niech 
zmartwychwstanie wiara w skuteczność na­
szej pracy! Niech zmartwychwstaną wszy­
stkie dobre tradycye przeszłości naszej! Niech 
zmartwychwstanie zgoda i harmonia pośród 
nas, gdzie ją zamąciły waśnie i spory! Niech 
zmartwychwstanie to poczucie braterstwa, 
które od jednego końca kraju do drugiego 
powinno obejmować wszystkich synów tej 
matki Polski! Niech zawita radość ni- 
czem nie zamącona w wielkie i małe pro­
gi naszych Czytelników. ALLELUJA!

Porastanie kościuszkowskie.
Powołany na Naczelnika narodu, Tadeusz Ko­

ściuszko ątanął dnia 23-go marca 1794 r. w Kra­
kowie. W Loretańskiej kaplicy kościoła Kapucynów 
poświęcił zakonnik szablę, którą miał Kościuszko 
wywalczyć napowrót cześć narodu, choć nie mógł 
wywalczyć jego niepodległości.

Pamiętnym po wszystkie czasy będzie ten 
dzień, w którym na Rynku krakowskim, te podnio­
słe wyrzekł słow a:

„Ja, Tadeusz Kościuszko, przysięgam w obli­
czu Boga całemu narodowi polskiemu, iż powie­
rzonej mi władzy na niczyj prywatny ucisk nie 
użyję, lecz jedynie jej dla obrony całości narodu 
i ugruntowania powszechnej wolności używać będę. 
Tak mi Panie Boże dopomóż i niewinna męko 
Syna Je g o !“

Zaraz po pierwszym dniu powstania Naczel­
nik wydał dwie odezwy do obywatelstwa i do woj­
ska; z odezw do obywateli zaznaczamy kilka cha­
rakterystycznych ustępów :

„Po tylokrotnie od Was Szanowni obywatele 
dla ratowania ukochanej Ojczyzny wzywany, sta-

wam na czele podług Waszej woli. Już jest ostatni 
moment, w którem rozpacz pośród wstydu i hańby 
oręż do rąk naszych wkłada. W pogardzie śmierci 
jedyna jest nadzieja polepszenia losu naszego i przy­
szłych pokoleń. Pierwszy krok do zrzucenia nie­
woli, jest odważyć się być wolnym; pierwszy krok 
do zwycięstwa, poznać się na własnej sile."

Nie łudził się Kościuszko co do słabych sił 
powstania, ale przyuczywszy się w wojnie amery­
kańskiej stwarzać armie z niczego, niezmordowa­
nym był w pracy i z dniem każdym mnożył sze­
regi obrońców ojczyzny. Dzień i noc robiono ła­
dunki, kosynierzy dostawiani przez gminy po je­
dnemu z pięciu dympw, ćwiczyli się w obrotach 
wojskowych, kobiety szyły bieliznę i skubały szar­
pie tak, że po tygodniowem przygotowaniu dnia
1-go kwietnia wyruszył Naczelnik w pole na czele 
trzech pułków w sile 2,600 ludzi świeżo zacięź- 
nych kosynierów i stanął obozem pod Lubrzycą 
o dwie mile od Krakowa. Tutaj też pod jego ko­
mendę przybyły te wszystkie oddziały, które wy­
powiedziały posłuszeństwo Igelstromowi i komisyi 
wojskowej w Warszawie, a więc Antoni Madaliński 
z jazdą i dwoma szwadronami pułku ks. Wirtem- 
bergskiego, oraz brygada Mangeta.

Cały korpus Kościuszki dochodził do sześciu 
tysięcy głów, których część trzecią tworzył włościa­
nin, oderwany wprost od roli, zbrojny w kosy. — 
Dnia następnego stanął Kościuszko w Koniuszy, 
gdzie nowy oddział chłopów wraz z Wojciechem 
Bartoszem z Rzędowic przyłączył się do „rekruta 
dymowego “.

Dnia 4-go kwietnia 1794 r. rozegrała się pod 
Racławicami pamiętna bitwa, w której Kościuszko 
odniósł wielkie zwycięstwo.

Na placu boju wykrzyknął naczelnik: „Wiwat 
wolność!“ a za nim powtórzyło całe wojsko: „Wi­
wat naród! Wiwat wolność!" dodając: „Wiwat Ko­
ściuszko!" Kościuszko silnym głosem odpowiedział: 
„Szczęśliwym, że mogę uwielbiać waszą walecz­
ność i przewodniczyć wam, dopóki niebo żyć da.“

Niestety, wpół roku później, 10-go paździer­
nika 1794 roku na polach Maciejowickich rozegrała 
się druga bitwa, w której Kościuszko ranny, do­
stał się do niewoli.

Listy od rolników.
Z Zarządu pow. Kdłek roln. w Tarnobrzegu.

Dnia 26 marca b. r. odbyło się w Tarnobrzegu 
zebranie Zarządu pow. Kółek rolniczych.

Po zagajeniu p. Zbigniewa Horodyńskiego i zło­
żenia sprawozdań a to : z czynności Zarządu po­
wiatowego za rok ubiegły przez p. Bielewicza, jak 
również ze stanu i rozwoju Kółek rolniczych w po­
wiecie przez instruktorów pow. pp. Siedleckiego, 
Kaczaka i Maziarza uchwalono preliminarz budże­
towy na rok bieżący.

Po obszernej dyskusyi nad sposobami podnie­
sienia do właściwych zadań wszystkich Kółek rol­
niczych w powiecie, w której zabierali głos niemal 
wszyscy członkowie Zarządu, uchwalono na wnio­
sek pp. Siedleckiego i Kaczaka wydać gorącą ode­
zwę do wiejskiej inteligencyi o współudział w pracy
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kulturalnej nad osiągnięciem celów Towarzystwa 
Kółek rolniczych; dalej uchw alono: Na wniosek p. 
Kaczaka wyznaczać rok-rocznie z funduszów Zarządu 
powiatowego po 100 K na premiowanie wzorowych 
gospodarzy, a szczególnie tych co należycie prze­
chowują oborniki i troskliwie uprawiają swoje łąki, 
jak również zakupić latarnię magiczną, z którą in- 
struktorowie powiatowi przeprowadzając lustracyę 
Kółek lub urządzając odczyty dawaliby odpowiednie 
przedstawienia.

Na wniosek p. Maziarza — wyrazić uznanie 
Zarządowi Kółka rolniczego w Gorzycach za dobre 
prowadzenie tegoż a naganę Zarządowi Kółka roln. 
w Nadbrzeziu za złe prowadzenie.

W końcu uchwalono na wniosek p. Momi- 
dłowskiego, urządzić wycieczkę w celu zapoznania 
rolników naszych z gospodarstwami zagranicznemi 
do Czech, połączoną ze zwiedzeniem drogiemu sercu 
każdego Polaka starożytnego Krakowa.

Ruchliwemu Zarządowi szczęść B oże! K-

Co słychać w kraju?
Parlament rozszedł się na święta pod wraże­

niem, że pokój jest zapewniony. Sesya poświąteczna 
nie będzie zapewne tak gładką jak miniona, kiedy 
to groza wojny kazała ucichnąć wszystkim sporom 
wewnętrznym.

Tymczasem w kraju zaczynają się dziać szcze­
gólne rzeczy. W krakowskiej Radzie miasta socya- 
lista Daszyński uderzył na Radę szkolną krajową 
za to, że osobnym okólnikiem pozwoliła nauczy­
cielom brać udział w rekolekcyach wielkanocnych, 
urządzanych przez Solidacyę M aryańską! Że socya- 
liści korzystają z każdej sposobności aby zdradzić 
się ze swą nienawiścią do Kościoła i Wiary św., 
temu się nie dziwimy, bo tak oddawna postępują, 
zwłaszcza że trzy czwarte ich to żydzi. Ale warto 
sobie zapisać, że złączyli się w tem z nimi demo­
kraci krakowscy, zasiadający w Radzie miejskiej. 
Było wprawdzie wiadomo, że demokracya miejska 
utrzymuje konszachty z żydami, ale nie okazywała 
dotąd publicznie, że jest tak zżydziała. Mylą się je­
dnak demokraci miejscy, sądząc, że z taką polityką 
daleko zajadą. Kraj nasz jest katolickim i lud nie 
pozwoli w nim panoszyć się ludziom, w ten spo­
sób traktującym sprawy złączone z Wiarą św. Krok 
ten demokratów krakowskich powinni sobie zwła­
szcza zapamiętać mali rolnicy, mieszkający po mia­
steczkach.

Demokraci krakowscy mogą objawić chęć 
zjawienia się tam po mandaty; wtedy będzie czas, 
aby wyborcy przypomnieli im zajście w krakowskiej 
Radzie m iasta!

Ze spraw emigracyjnych.
Agenci oszukują.

Pomimo licznych ostrzeżeń -ze strony pism 
ludowych i ludzi dobrej woli, lud nasz daje się wy­
zyskiwać różnego rodzaju oszustom. Emigracya do­
starczyła dla nich nowego pola, po którym bardzo

zręcznie operują, wystawiając łatwowiernych często­
kroć na bardzo wielkie przykrości.

I oto nowy dowód.
Z jedną dziewcząt z Jadachów (pow. Tarno­

brzeg) przebywających na zarobku w Prusach oże­
nił się tamtejszy Niemiec i razem z nią do jej ro- 
dzinnej wioski przybył. Po roku pobytu sprzykrzył 
mu się chleb polski, postanowił zatem razem z żo ­
ną wyjechać do ojczystego kraju, a przytem zabrać 
ze sobą kilkudziesięciu robotników potrzebnych — 
jak powiadał — do dawnego miejsca jego pobytu. 
Opowiadając cuda o dogodnych warunkach płacy, 
potrafił w paru dniach nie tylko znaleść kilkudzie­
sięciu amatorów różnej płci i wieku, ale od każdego 
z nich oprócz należytości na koszta podróży z Chmie­
lowa do Mysłowic, otrzymał dla pozyskania wzglę­
dów kolędę (pół kopy jaj, kurę itp.).

Zajechawszy do Mysłowic, pomysłowy agent 
oświadczył zdumionym robotnikom, iż ponieważ ten 
pan co do niego jadą, na granicę po nich nie wy­
jechał, zmuszeni będą czekać aż on do niego poje- 
dzie, dla zastępstwa zaś do powrotu swojego, od­
dał w ich ręce innego Niemca. Na powrót jego 
czekali robotnicy sześć dni, wyzbywając się dla opę­
dzenia kosztów żywności zwierzchniej odzieży. Sió­
dmego dnia przydany opiekun zakupił dla każdego 
z nich bułeczkę chleba za 10 hal. i garnuszek kawy 
i oświadczył im, iż tamten już nie powróci, on zaś 
może zabrać ze sobą tylko najsilniejszych i naj­
zdrowszych. To mówiąc, poprzebierał ich jak ulę­
gałki i wybraną część zabrał ze sobą, pozostali zaś 
nie mając grosza w kieszeni, o proszonym chlebie, 
jak Kasper Kacak, Andrzej Wojas i Jan Serafin 
z Dąbrowicy, powróciła do domu. J. K

W barakach emigranckich.
(List od emigranta).

Hamburg w marcu.
Baraki dla emigrantów są wystawione kosztem 

linii amerykańskiej w Hamburgu. Jazda tramwajem 
trwa przeszło 20 minut, wreszcie wraz z X. Fiemą, 
proboszczem polskim w Hamburgu, wchodzę do 
zarządu, gdzie kupuję bilet wstępu za 50 fenigów, 
uprawniający do zwiedzania wszystkiego. Z takim 
biletem w ręku rozpoczynamy we dwójkę wędrówkę 
od baraku do baraku, których jest 26 nowo zbu­
dowanych. X. Fiema pierwszy wchodzi i mówiąc głośno 
„Pochwalony Jezus Chrystus", zawiadamia, że 
można przystąpić dziś do spowiedzi św. a jutro 
w piątek będzie msza św. i komunia — tak mówiąc, 
wędruje ksiądz polski do każdego baraku i przy­
pomina, że przed tak daleką drogą trzeba się z Bo­
giem pojednać.

Kościół mały bez krzyża, który dopiero za 
staraniem X. Fiemy ma być postawiony — nie robi 
żadnego wrażenia. Koło godziny 4-tej X. Fiema 
zaczyna spowiadać i ma do godziny 10 wieczorem 
160 osób wyspowiadać. Można sobie wyobrazić 
jego zmęczenie.

Zostawiwszy księdza polskiego w konfesyonale, 
rozpoczynam wędrówkę na własną rękę; wchodzę 
do każdego baraku. Budynki tak są stawiane, że 
jest obszerna sień, w której jest szesć drzwi ozna­
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czonych literami A, B, C itd. te drzwi prowadzą do 
mieszkań emigrantów — w każdej takiej wymienio­
nej izbie jest wiele łóżek podwójnie stawianych, 
t. j., że jedno jest dolne, drugie górne. Powietrze 
w takich izbach jest wprost niemożliwe, dech ta­
muje; pościel brudna, pełno śmieci. Baraki są po­
dzielone, dla kobiet osobno i dla mężczyzn osobno, 
ale co do porządku nic się nie różnią.

Porzuciwszy baraki, idę do sali, w której 
przyjmują emigrantów — sala wielka, wysoka a tłok 
tak niemożliwy, że ledwie za protekcyą jakiegoś 
agenta dostaję się za ogrodzenie, gdzie ci panowie 
z naszych chłopów ściągają t. zw. protokół emigra­
cyjny; po tej czynności taki emigrant dostaje się 
do baraku i czeka swej kolei na jazdę, t. j., że ci 
co wcześniej przyjechali wcześniej odjeżdżają a nasz 
chłop nie ma prawa wybierać sobie ani czasu jazdy 
ani okrętu. Wędruję dalej; godzina 7-ma wieczorem, 
czas kolacyi — dozorcy, każdy swój barak osobno 
zwołuje, ludzi ustawia parami i prowadzi do jadalni. 
Jedzenie nie bardzo dobre ani wybredne — pewnie 
zarząd tem się tłómaczy, że nasz chłop galicyjski 
do innego nie przyzwyczajony — skutkiem tego 
właściciele baraków robią dobry interes!

Ludzie poza jedzeniem i spaniem w barakach 
są skazani na bezcelowe włóczenie się z kąta w kąt, 
bo zarząd dotychczas nie uznał za stosowne tym 
ludziom zaprenumerować kilka dzienników lub za­
łożyć biblioteczkę. Siłą rzeczy z próżniactwa wyrabia 
się pijaństwo, tembardziei, że w barakach przeby­
wają tacy ludzie, którzy bojąc się zabierać z sobą 
dużo pieniędzy, część gotówki zostawiają w domu 
a potem dopiero z Hamburga telegrafują, by na ręce 
agenta lub biura im przysłali, taka procedura trwa 
czasem dwa do trzech tygodni, zaś za pobyt emi­
grant musi zapłacić 2’50 mk. dziennie o czem agent mu 
w kraju często nie mówi, obiecując, że zaraz po- 
jedzie. Czy to nie wyzysk? Tak dalece zarząd ba­
raków dba o naszych emigrantów, że gdy ich wpa­
kują w Mysłowicach do pociągu specyalnego, to 
taki pociąg tylko po drodze do Hamburga zmienia 
maszyny a ludzie aż w Hamburgu przed samymi 
barakami wysiadają — wskutek zmęczenia ludzie 
dają się pędzić, by jak najprędzej dostać się na 
„Schiff“ a potem do Ameryki.

Chciałbym jeszcze parę słów powiedzieć o tych 
agentach, których są chmary w samym Hamburgu 
i o tych żydkach-agentach ogłupiających naszych 
ludzi po wsiach. Każda firma przewozowa drukuje 
szumne prospekty, dodaje mapy, warunki pracy 
i Bóg nie wie co — tymczasem jest całkiem inaczej. 
Biorę taki przykład: chłop galicyjski chce jechać 
do Brazylii, żydek agent zapewnia, że z Hamburga 
wprost pojedzie do Brazylii, tymczasem czeka na 
okręt w Hamburgu najmniej tydzień, potem trans­
portują go do Antwerpii, gdzie znowu kilka dni 
czeka a wreszcie po dwu lub trzech tygodniach 
wyjeżdża do Brazylii a te dwa lub trzy tygodnie 
w Europie spędził dzięki agentowi!

Na pełnem morzu zdarzają się także wypadki 
śmierci a dyrekcya agentur nigdy nie podaje przy­
czyny śmierci pasażera — szczególnie wypadki 
śmierci są u tych, którzy jadą IV. kl.. t. zw. ,,zwi- 
schendeckiem". Na okręcie „America11, który wyje­
chał z Hamburga 19 lutego 1909 r., umarło 9 osób.

Obrazki Wielkanocne.
I.

Sprawunki.
Niesie na święto sprawunki Barbara różnych 

różności z półtora cetnara, a że stęka babina pod 
koszykiem zgięta, jeszcze się rozchoruje z dźwiga­
nia, na święta. Może jej nic nie będzie bo twarda 
kobieta, przyszedłszy w sień drzwi kopła — chłopie 
otwóż że t a ! Chłop migiem drzwi otworzył, koszyk 
z niej zdejmuje, ona gdera na niego, ciężko odde- 
chuje. —- Niemogłeś wyjść przedemnie chociażby ku 
Krupie! Ledwo żem to przyniesła, ty siedzisz w cha­
łupie. — Jagżem mioł gdzie odejść! co żeś ta ku­
piła! Cie! co żeś mi doł „piątkę11? jescem dług zro­
biła ! Tak drogość ze jaz strach! Co za co kupiła 
chłopu opowiada, wydobywa z koszyka, na ławie 
układa. Dzieciska obstąpiły koszyk dookoła, wyjęła 
kiełbasę, gdy ją powąchała, rzecze: — Patrz kieł­
basa! zgadnij wielem dała? A mozem się z Byrdo- 
niem kwandrac targowała! —- Reński! — Jogze! 
co by nie! idź kupuj ty głupi! Trzy korony! Teros 
Byrdoń na świętach na kiełbasach łu p i! Patrz sen- 
ka! za dwa reńskie i to jesce centa — Toś centa 
nie ubiła? -— Nie wies to ze święta! piepsy jucha! 
a ludzi pełno jaze ciżba, ciesko sie co dowołać cią­
gle pełno izba. O! fąt spyrki! Korona! i tego 
przycenił, (Franuś niedłub kiełubasy!) Odkąd się 
ożenił, zdziera z ludzi, on jak on ale Byrdoniowa, 
to tak ostrożnie wozy ze niech Bóg zachowo ! Na 
pazór nie przewozy (Franuś nie dłuboj kiełubasy 
dzisiak wielki p iątek!) Oboje się zwijali ciągle na 
obyrotkę, za kwandrac to osprzedoł kiełubasy zyrd- 
k ę ! (Franus nierus kiełbasy dzisiak wielki piątek!) 
Pieprz rak osuł! Maryna! przynieś z pola prątek! 
(Połóż drożdże!) Moki zaś wzienam dziesieć kilo, 
cukru dwa a drobiazgów ty ło ! Co to wszystko ko- 
stuje, jaz mię boli głowa, reński mi- zborgowała 
jesce Jabramowa. O! drożdże, safrąn, arbata, cyna­
mon, rozenki, śledzie dwa, pieprz, sól, nafta, dwie 
małe cytrynki, ryzu fąnt, chleb przenicny z piekarni 
w Krzęcinie. — A cykoryjo kady? — Aaaa! widzis 
Morcinie! zabacyłam ! ną, niekto to jutro Maryni 
kazę kupić a i jo pudę z oświęceniem. Aaaa! ry- 
chtyk! dobrze zemse przybocyła! Kurdzielino ja­
łówkę z banianą dob iła ! Jochem kupił, szesnoście 
reńskich doł za nie, trzeba i nom co kupić, pono 
strasnie tanio, to mięso! — Teroz Marcin pochowoj 
to wszysko w kumorze, com przyniesła, Kiełbase 
z synkom schowoj dobrze !

II.
Katastrofa w komorze.

Wielka sobota. Rano. —- Po chałupach naszych 
czuć zapachy kołaczy, szynki i kiełbasy. Aż czło­
wiek lżej oddycha tymi pachnościami, łyka ślinkę 
okrągłą, dymeic kominami z każdziuteńkiej chałupy 
prosto w niebo idzie, jako z ofiary Abla... zda się 
koniec biedzie...

Barbara wstała rano o czwartej, zawczasu, na 
kołacze i chleb zaczyniła kwasu. Zbudziła Marcina, 
by narąbał drzewa, gniewna jakaś „cholofi11 i go­
dzinki śpiewa, o Męce „Witaj Jezu cierpliwy11 — 
M aryna! wstajes cy nie 1 Na łóżku rusza się pie­
rzyna, wstała córka. — Zmów pacierz idź ukopać 
chrzanu! „Herod przez chciwoś cudu11 — idź do
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Szczepanów o pozycenie łopaty! „Gdy pytanie cyni, 
Rozgniewany mrlcęniem świętem Boga wini. W białą 
szatę* — przynieś mi pomietło ze sien i! Kadys 
ociec kiedyś tych patyków urąbie! Maryna! Będzies 
Widzieć dostanies po trąbie. Patrzcie sie ona jucha 
przy pacierzu drzemie. Umyj sie! po łopatę rusoj 
psie ńosięnie! Śpiewa dalej w ten sposób godzinki 
© Męce Pańskiej. Marcin przynosi patyków naręcze. 
— Idź stary do kumory, rzecze mu Barbara, mru­
cząc — człek się na „nąka", narobi, nastara, ty 
pomalutku zawse! weź jaja z sąsięka! Marcin wzioł 
klucza, poszeł, komorę odmyka, otworzył drzwi, 
z kumory: gruby... kot ucieka. Zbladł Marcin... uj­
rzał... ryknął —- żebyś zdech bestyjo!!! Barbara 
usłyszała — cóż za historyjo? i pyta sie i w ko­
morę wpadnęła z hałasem. — A cóżby! kot ośnie- 
cił śpyrkę i kiełbasę! i mało co zostało. — A wi- 
dzis potw orze! niegodałam ci weora zeby śchowoł 
dobrze! Rany boskie i cóż jest z takiego cłowieka, 
niemoges to psioduso schować do sąm sieka! — 
Adym przesie uwiesił pod samąm powałąm, ale mi 
sie to śniło wyraźnie noc całąm o Byrdoniu ze 
ąpyrki i kiełbasy wozył. — To mos to ci nawozył 
pod łogon kotowi, skoda chłopie ze Pąn Bóg duse 
w ciebie w łożył! Stul pysk m ałpo ! bądź c icho ! bo 
jak sie kto dowie, to norobi z nos śmichu, wstydu 
na wieś całą. Poobrzynoj, opłukoj co jesce zostało, 
rzecze Marcin, daje jej ogryzione szczątki, a Bar­
bara mówi mu — byłeś, jesteś i bedzies na wieki 
fujara! — A ty byłaś i bedzies bestyjo Barbara! — 
Piekne zaroś na święta zrobiłeś pocątki. Będę teros 
po kocie święciła ogryzki, przynieś noza i wody 
przynieś mi do miśki, oberznę i opłokam tobie dam 
ogryzki.

111.
Święcenie.

Wielka sobota: zrana drogami, ścieżkami cią­
gną ku kościołu ludzie z koszykami. Są to prze­
ważnie baby z dziećmi i dziewczęta, co i jak kogo 
stać jest, to święci na święta. Kiełbasę wielką, śre- 
4tnią, małą, malusieńką, grubą, cieńszą, nie grubą, 
całkiem cieniusieńką. Połcie, szynki, obrzynki, spyry, 
spyrecki, jaj od kopy aż do trzech, chrzanu korzo- 
»eczki. Chleb tak wielki jak przetak, chlebaszek ma­
luśki,, szczyptu soli i z masłem nieduże garnuszeczki.

Naprzykład wyrobnica kulawa Franciszka, w jej 
koszyczku chlebaszek i za „szóstkę* kiszka. Prze­
szły dla niej już dawne lepsze jak dziś czasy, kiedy 
jeszcze święciła kawałek kiełbasy — była młodą, 
dziś starą, bez zębów Franciszką, łatwiej jako z kieł­
basą da „se“ radę z kiszką. Kuśtyka za ludziami 
i  rozkosznie marzy, jak użyje gdy jutro tę kiszkę 
przysmaży.

Naokoło „babieńca* baby siedzą, gwarzą, 
o  kłopotach świątecznych, a dwie zaś się swarzą. 
Kacialina by bliżej pokropienia była, gwałtownie 
między baby w środek się cisnęła. Miętolinej, która 
Jej na drodze siedziała, niechcący swoją nogę w ko­
szyk wpakowała, no i wszystkie jej jajka nogą zmię- 
tosiła. Miętolina w krzyk,— by ci ta noga „uskrzy- 
'fc* — pomstuje, lamentuje, oglądając szkodę, naraz 
cicho. Ksiądz idzie, a święconą wodę chłopak przed 
nim w kociołku i kropidło niesie, łdzie „harny" 
przed księdzem, sżturka — rozstąpcie się,! Stanął 
'ksiądz i odmawia z książeczki „święcenie* wziął 
kropidło, zmaczawszy zaczyna kropienie. A że to

ksiądz wikary lubi żarty, szpasy, śmieje się, kropi 
m ów iąc: co tu jest kiełbasy! zrobiłby z niej telefon 
ztąd aż do K rakow a! A odkryjcie w koszyku le ■ 
piej Marcinowa! Idzie ku niej śmiejąc się, ona się 
rumieni, — pokażcie — no co macie? toście już 
zaczęli ? Jak widzę to kiełbasa i szynka niecała! 
Wyście zjedli? Barbara cała ogniem pała, mówiąc 
— przeprosom pinknie księdza wikarego, kot zjadł. 
Kto ? kot? AJ to co innego! No teraz wam po ­
święcę a pilnujcie kota, aby zaś świętokradztwa nie 
zrobił niecnota. Idzie dalej wikary a maczając często, 
kropi, kropi a kropi, miejsce w miejsce gęsto.

Jantek z  Bugaja. ■

'$■..

Najnowsze środki wojenne.
jeszcze przed laty sądzono, że walczenie na 

wojnie z bliska, potykanie się żołnierza z żołnierzem 
należy już do niepowrotnej przeszłości. Po zapro­
wadzeniu zwłaszcza karabinów repetierowych dowo­
dzono powszechnie, że nadzwyczajna doniosłość 
strzałów tej najnowszej broni palnej wykluczy na 
zawsze walkę z bliska, a prowadzenie wojny oprze 
na zręcznych obrotach. Powiadano „zwycięży armia 
posiadająca lepsze buty“. Ostatnia wojna rosyjsko- 
japońska gruntownie zadała kłam tej teoryi. Pod 
Portem Artura, pod Mukdenem i w licznych innych 
bitwach tej wojny przychodziło do walki ręcznej, 
jak za dawnych czasów; walczono na bagnety 
i kolby; japończycy używali także granatów rę­
cznych, które już od stu przeszło lat poszły w za­
pomnienie. Po wojnie rosyjsko-japońskiej wszystkie 
prawie mocarstwa -zaczęły zajmować się bronią do 
walki na blizkość, czyniąc na tem polu rozległe 
próby, co znowu dało pochop do nowych wyna­
lazków. Obecnie w armii serbskiej zaprowadzone 
zostały granaty ręczne.

Przypominamy sobie stare obrazy z XVIII w. 
Grenadyerzy, posiadający bomby z płonącymi lon­
tami, siali postrach nabwczas. Ale od owego czasu 
granaty ręczne przestały być postrachem dla żoł­
nierza. Granat podobny jest z reguły dla rzucają­
cego i jego otoczenia równie groźny, jak dla nie­
przyjaciela. Niedawno czyniono w armii austrya- 
ckiej doświadczenia z granatami ręcznymi nowego 
rodzaju. Granat ten ma mniej więcej wielkość 
i kształt cylindra od lampy, napełniony jest ekrazy- 
tem i wybucha skutkiem uderzenia. Na dnie gra­
natu przytwierdzony jest sznur, za pomocą którego 
granat można wpuścić w ruch obrotowy a nastę­
pnie rzucić na odległość około 100 metrów. Jeżeli 
sznur wypuszczony zostanie z ręki w niewłaściwej 
chwili, granat wpaść może w szeregi rzucającego, 
i zamiast nieprzyjacielowi, przynieść szkodę wła­
snemu wojsku. Równie zgubne skutki powstają, 
gdy żołnierz padnie od kuli zanim wyrzuci granat, 
który wybucha na miejscu i zabija stojących w po­
bliżu towarzyszów.

W ostatnich czasach ulepszono także bomby 
ręczne, które mogą stać się rzeczywiście bronią bar­
dzo skuteczną. Bomby te mają oddawać małym od­
działom, nie mającym artyleryi, takie usługi, jak, 
działa. Bomba taka ma kształt kuli średniej wielko­
ści, a na dnie ma wpuszczony cienki pręt. Napeł­
niona jest nową, nieznaną dotąd materyą wybucbo-
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wą, której działanie ma być niszczącem, i zaopa­
trzona jest w zapalnik. Za pomocą wielce misternego 
przyrządu żołnierz przytwierdza taką bombę do lufy 
karabinu przy jej otworze, poczem wkłada do ka­
rabinu specyalny do tego celu nabój. Żołnierz mie­
rzy pociąga za kurek, a skutkiem strzału bomba 
leci na odległość około 60 metrów, i uderzając 
o ziemię, wybucha niszcząc wszystko w promieniu 
10 metrów. Bomby takie w każdym podrzędnym 
oddziale armii austro-węgierskiej ma otrzymać kilku 
ludzi. Sfery wojskowe do tej nowej broni przywią­
zują wielkie nadzieje, zwłaszcza przy szturmie na 
miejsca ufortyfikowane.

Nowym środkiem wojennym innego rodzaju 
są pociski balorrowe. Balon na uwięzi jest niejako 
okiem armii nowożytnej. Unosi się na wysokości 
kilkuset metrów, a w łodzi jego znajduje się kilku 
oficerów sztabu generalnego, którzy mają na swoje 
usługi telefon. Z tej wysokości donoszą oficerowie

Na Bałkanie.

R ad a  w o je n n a  w C etyn ii. (Patrz „Nasze ryciny'1).

sw oim  gen era ło m  o ruchach  w ojsk nieprzyjaciel- 
. skich. O czyw iście obie s tro n y  w alczące usiłują n a ­
w zajem  zniszczyć te balony  celnym i strzałam i. D o ­
tąd  używ ano do tego celu dział o lufach, dających 
strza ły  w górę, ale nie zaw sze jest m ożliw e takie 
działa um ieścić na odpow iednich  pozycyach. Prócz 
tego  m ierzenie do balonu  nie jest rzeczą tak łatw ą. 
W obec tego  pow sta ła  myśl zao p a trzen ia  tak piechoty, 
iakoteż i konnicy  w pociski balonow e, w yrzucane 
za p o m o cą  karab inów  M a n n lic h e ra .'

Pocisk  ten m a zajm ującą konstrukcyę. Tylna 
jego część jest w ydrążona i zaw iera m ateryę palną, 
p rzeznaczoną do w yw ołania  w ybuchu gazu, którym  
jest ba lon  w ypełniony. Ażeby zaś pocisk, m ający 
w ielką szybkość, przebiw szy pow lokę balonu , nje 
po leciał dalej bez w yw ołania pożądanego  skutku, 
na końcu  iego jest um ieszczony następu jący  przy­
rząd : cztery sprężyny, przylegające ściśle do  p o d ­

łużnych ścian pocisku, umieszone są za nim. — 
W chwili, gdy kula opuszcza lufę, sprężyny owe 
otwierają się i wirują razem z kulą naokoło jej osi 
podłużnej. Kula taka rozdziera powłokę balonu 
mniej więcej na przestrzeni metra kwadratowego, 
a równocześnie materya palna w tyle pocisku p o ­
woduje wybuch gazu w balonie i zupełne jego 
zniszczenie. Załoga znajduje śmierć, spadłszy na 
ziemię.

Noc, jak powiada poeta, jest wrogiem czło­
wieka. Podczas wojny każda armia obawia się cie­
mności nocnych. Pod osłoną nocy nieprzyjaciel 
zazwyczaj przygotowuje niespodziewane ataki i wtedy 
górą jest strona, która zna lepiej teren. Podczas 
wojny w Afryce południowej Anglicy w taki sposób 
ponosili najcięższe stratyj Wobec tego zarząd armii 
austryackiej zwrócił uwagę swoją na pociski świetlne, 
zaopatrzone w materyę świecącą i przyrząd spado­
chronowy, skutkiem czego dosyć długo unoszą się 
w powietrzu i rzucają światło na znaczną odległość.

• W najnow szych czasach w ynaleziono  pociski 
św ietlne dla karab inów . W ypełnia je m asa, z ło żo n a  
g łów nie z m agnezyi, k tó ra  paląc się, daje in tensy­
wne św iatło. W ten sp o só b  m ałe oddziały  m ogą 
w nocy ośw ietlać teren. N a osta tek  w spom nieć n a ­
leży o  now ych g rana tach , k tóre  p rzeznaczone są  
dla dział, strzelających w górę. G ranaty  te n a p e ł­
n ione  są rów nież now ą m aterya  w ybuchow ą, której 
sk ład  chem iczny jest tajem nicą. D otychczas używ ane 
granaty  rozpryskuw ują sw oje od łam ki w k ierunku 
strzału , to  znaczy naprzód . Skutkiem  tego  pociski 
p o d o b n e  nie m ogą przynieść wielkich s tra t o d d z ia ­
łow i, ukrytem u za szańcem  dosyć w ysokim . N ow y 
g ran a t zapob iega tem u, gdyż odłam ki sw oje ro z ­
rzuca w k ierunku odw ro tnym  to jest w tył. W 'te n  
sp o só b  oddział, ukryty za w ysokim  szańcem , w cale 
już nie będzie ch ro n io n y  przed działaniem  p o d o ­
bnych granatów . Na p rzyszłość o ch ro n ę  przed t.ymi 
g ranatam i będą. m ogły dać tylko dachy betonow e.
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Wódka i dzieci.
N ieraz spo tyka  się jeszcze fatalny zwyczaj, że 

dzieciom  dają pić piwo lub wino. N iektórzy rodzice 
cieszą się, że dzieci ich pić po trafią  i sp o rą  ilość 
w ypić zdołają . N ieraz pozw alają dziecku skosztow ać 
po  tro ch u  z kieliszka. Z pow odu uroczystości lub 
zabaw  fam ilijnych pozw alają dzieciom  na trunki Wy­
skokow e a „uprzejm i" goście często podają  dzieciom  
swe kieliszki, bo spraw ia im to niezm ierną radość, 
jeżeli sob ie  dzieci podchm ielą  i g łupstw a p io tą. Te 
złe zw yczaje p rzynoszą nam  obecnie i w przyszłości 
n ieobliczalne szkody...

Ludzie w ierzą w skutek w zm acniający a lkoho lu , 
gdyż niejeden dośw iadczał na sobie, iż po wypiciu 
kieliszka napo ju  a lkoholicznego  ro b o ta  odchodziła  
daleko  lepiej od ręki. T ak  sam o, jak myl nem  byłoby 
zdanie, iż uderzenie batem  d oda  ludziom  lub zwie­
rzętom  m ocy, tak sam o  m ylnem  jest zdanie, że a lk o ­
hol dodaje  sił, gdyż on podnieca tylko i rozdrażn ia  
człow ieka. S tw ierdzono już naukow o, o czem zresztą 
i w życiu codziennem  przekonać  się m ożna, iż po 
szybkiej podniecie sił za p o m o cą  a lkoho lu  n a s tę ­
puje jeszcze szybsze osłabienie. Ź ród łam i z a o p a tru ­
jącemu ludzkość w siły, to  dobre pożyw ienie i do-



-stateczny o d p o c z y n e k ; radzim y te dwa środki zasto - S traszny  w ypadek na Duna}cu. Z Nowego S ą -
so w ać  przy w y ch o w an iu  dzieci, zam iast rozd rażn iać  cza donoszą : Pod wsią Stadło, o pół mili od Nowego
je  a lkoholem  i w prow adzać je na d rogę  nieszczę- Sącza, pomiędzy' Starem Sączem a Podegrodziem, prze-
sn eg o  nałogu  pijaństw a. prawiało się w niedzielę 4 bm. przez Dunajec siedmioro

A lkohol jest to  trucizna, działająca na nerw y ludzi. Na środku rzeki łodzi, przytwierdzonej sznurem
i m ózg, a skutki jej o wiele niebezpieczniejsze dla do drucianej liny, idącej poprzecznie przez rzekę, nie
dzieci, aniżeli dla o só b  do rosłych . Z darza  się cza- można było posunąć naprzód, zacięło się bowiem ko­
sam i, -iż dzieci um ierają  z pow odu  tej trucizny. P ro- luszko. Skutkiem tego powstał wir, Dunajec ma obecnie
re so r  D em m e o p o w ia d a : T rzyletniem u dziecku po - bardzo wysoki stan wody, przyszła fala, łódź się rozbiła,
d a n o  jak o  lekarstw o 75 g ram ów  a lk o h o lu ; skutek  Ci, którzy trzymali się liny, uratowali się, jeden zaś
feył ten, iż dziecko u m arło . G dzieindziej pew ien m łody chłop i dwaj żandarmi utonęli. Żandarmi szli w służbie
kupczyk nam ów ił dw oje w iększych dzieci do  picia ze Starego Sącza i siedzieli w pełnym rysztunku na
a lk o h o lu  i te w skutek tego  um arły . tyle łodzi. Pierwszego z nich, komendanta posterunku

N auczyciel pew ien p is z e : Praw ie 30-letnie do- żandarmeryi w Starym Sączu, Stójkę, znaleziono wczo-
św iadczenie w m ym  zaw odzie nauczycielskim  prze- raj, drugiego zaś Kubackiego, tytularnego wachmistrza
k o n a ło  m nie, iż dzieci, k tóre  używ ają a lkoho lu  wydobyto dopiero dzisiaj. G łębokość Dunajca w miejscu
(p iw a  i w ina) są  najniedbalszem i, śp iącem i i najnie- wypadku wynosi od 4 — 5 metrów. Śledztwo wykaże
pojętniejszem u N asze nerw ow o o słab io n e  dzieci, kto winę ponosi. Wypadek poruszył całą okolicę. Sta-,
k tó re  nie m ogą przenieść najlżejszego natężen ia  rostwo powinno wydać odpowiednią instrukcyę żandar-
um yslow ego  lub fizycznego, są  to  w szystko ofiary mery i pod względem nadzoru przewozów na Dunajcu
nieszczęśliw ego błędu, iż alkoho l słabow itych w zm a­
cnia. .

P ro feso r Paulsen  w Berlinie tak tw ie rd z i: C hce­
cie mieć dzieci niew inne, daw ajcie im pić m leko ; 
chcecie m ieć dzieci przem ądrzałe , wścibskie, ro zd ra ­
żn ione , rych ło  do jrzałych, m łodych starców , to  p o ­
daw ajcie im przew ażnie po traw y m ięsne, o s tro  za ­
praw ione, i napo je  alkoholiczne.

R odzice i w ychow aw cy, którzy dzieciom  pod ają  
n ap o je  a lkoho low e i przez to  je naprow adzają  na 
d ro g ę  pijaństw a, p o pe łn ia ją  p o p ro s tu  zb rodnię  na 
dzieciach. Nie pozw alajm y dzieciom  pić napo jów  
alkoho low ych  !

KRONIKA.
Czas odnowić przedpłatę. Kto abonuje kwartal­

nie lub jeszcze Roli nie ma, niech przysyła do Admi­
nistracyi na 2-gi kwartał 1 k o r o n ę ,

Abonament półroczny kosztuje 2 korony, do końca 
roku 3 korony. Nowoprzystępujący abonenci otrzy­
mają jako b e z p ł a t n e  p r e m i u m  prześliczny, bogato 
ilustrowany kalendarz Roli, z u p e ł n i e  d a r m o  i z o-
p ł a c o n ą  p r z e s y ł k ą  ^  póki zapas starczy 2e starego Sacza piszą w tej sprawie co naste-

Radzimy sp.eszyc się ! Prenumeratę przyjmuje Biuro jg . Na łodzj znajdowa|j sie dwaj żandarmii wraCajacy 
dzienników j.  Hppcasa . A. Salomonowej, Kraków, u l.. z£ do domU) do S ta“eg0 Sącza! jeden gospo.

Sławkowską Nr. 10. darz z żoną i dwóch parobków. Nie czekając na prze-
Nasze ryciny. Pomimo że Serbia uspokoiła się, woźnika, postanowili na własną rękę przeprawić się

Czarnogóra jeszcze dalej zachowuje się niewyraźnie i po- przez wodę. W siadłszy do lodzi, poczęto wiosłami kie-
dóbno zdradza wojownicze zamiary. Nie ma dotychczas rowąć się ku drugiemu brzegowi. Gdy dopłynięto do
jasnego przedstawienia sytuacyi, lecz podobno Czarno- prądów na wezbranej rzece, woda zerwała łódź z liny
gprcy uzbroili się i rozpoczynają jakieś pogróżki. Obra- j uniosła ją piorunem. Nieprzygotowani na to, a stojący
zek nasz przedstawia radę wojenną w Cetynii, głównem w lodzi upadli plecami w wodę, jak również inni trzej
mieście Czarnogóry, pod przewodnictwem księcia Miko- iudzje j natychmiast zostali pochłonięci przez fale. Oca-
łaja, władcy tego kraiku. la ła tylko żona owego gospodarza, którą woda uniosła

Wielkość statków spuszczanych na morze rośnie szczęśliwie na prawy brzeg Dunajca, a opamiętawszy
z każdym rokiem. Rycina nasza wyobrażą największy sję j przyszedłszy do siebie, udała się bezzwłocznie do
Chwilowo okręt, wybudowany przez angielską iinię starego Sącza i zawiadomiła władze, które w tej chwili
„Whi.te Star“ („B ia ła  Gwiazda11) na cele przewozu pa- udały się na miejsce nieszczęścia, Znaleziono ciało
sażerów. Widzimy, że gdyby taki okręt ustawić na ulicy wachmistrza Stójki, pokryte jicznemi; obrażeniami, zada-
w i elki ego . miasta, to  przenosiłby nietyjko domy, ale nemi przez jazy i kamieniste łożysko rzeki, przywie-
i wieże, a szerokością zawaliłby całą ulicę! ziono do Starego Sącza, innych, do tej pory nie znalę-

Wszystkfm Szanownymi - Czytelnikom, W spólpra- ziono. Wypadek ten w yw ołał w calem mieście straszne
cownikom i Przyjaciołom  naszego pisma, zasyłamy naj- wrażenie. Obaj utopieni żandarmi pozostawili niedawno
serdeczniejsze życzenia: „W esołego Alleluja11. poślubione żo n y,.?  których żo.na Stójki ól-a poważnego
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stanu, w jakim się znajduje, do tej pory nie została za­
wiadomioną o nieszczęściu.

W łamanie się do starostwa. Z Nadworny dono­
szą: W nocy z 1 na 2 kwietnia urządziła międzynaro­
dowa banda włamywaczy zamach na kasę starostwa 
w Nadwornie. Parterowy budynek starostwa położony 
jest w śródmieściu, w stanie lichym zakupiony był przed 
kilku laty przez ministerstwo spraw wewnętrznych od 
ministerstwa rolnictwa. — W jednej połowie budynku 
mieści się biuro starosty i biura urzędników, w drugiej 
połowie urząd podatkowy. W biurze starosty znajduje 
się nowa, zakupiona przed trzema laty kasa wertheimow- 
ska. Do tego biura dostali się włamywacze przez okna 
w parterze, następnie udali się do kurytarza, zabrali 
z kurytarza kilkanaście worków próżnych, pościelili worki 
pod kasę, przewrócili ją, a następnie wycięli blachę z tyłu 
nadzwyczaj zmyślnie za pomocą świdrów i nożyc. W kasie 
nie znaleźli ani halerza, albowiem starosta Stroński, jak 
gdyby przeczuwając napad, odesłał wszystkie pieniądze, 
depozytowe w łącznej sumie około pięćdziesięciu tysięcy 
koron do centralnej pocztowej kasy oszczędności w Wie­
dniu. Nie znalazłszy żadnych pieniędzy w kasie staro­
stwa, udali się włamywacze na drugą stronę budynku, 
gdzie mieści się urząd podatkowy z dwiema żelaznemi 
kasami. Tu starali się przedewszystkiem otworzyć drzwi 
żelazne, prowadzący do biura poborcy, co im się też 
udało, lecz widocznie na dalsze zoperowanie znajdują­
cych się za temi drzwiami dwóch kas, brakło im już 
czasu, a w kasach tych było w owym dniu ponad 72.000 
koron. Jakże muszą teraz żałować, że nie rozpoczęli swej 
roboty od urzędu podatkowego, w którym dwie stare, 
liche kasy żelazne nie wdele byłyby im dały do roboty. 
Śledztwo zarządzono. Włamywacze, skończywszy robotę, 
odjechali furą do najbliższej stacyi kolejowej w' Tarno­
wscy Leśnej, a pociągiem, odchodzącym o godz. 5 rano, 
ruszyli w świat.

W ypuszczenie zbrodniarza na wolność. Żandar- 
merya w Sokalu aresztowała ubiegłego tygodnia zbiega 
rosyjskiego, — który podał, że nazywa się Konstanty 
Ziółkow. Policya lwowska otrzymawszy relacyę, stw ier­
dziła, że Konstanty Ziółkow poszukiwany jest przez w ła­
dze rosyjskie jako pospolity morderca. Dopuścił się on 
morderstwa na osobie starej żydówki Goldenbergowej 
w Lucku i dwukrotnie uciekał z wojska rosyjskiego. 
Policya miejska w Sokalu, której oddano aresztowanego 
pod opiekę, nie liczyła się zupełnie z tern, jakiego po­
siada w' swoim ręku zbrodniarza i niewiadomo z jakich’ 
przyczyn samowolnie mordercę wypuściła z aresztu.

Wypadek na Dniestrze. W nocy z 26 na 27 
marca br. utonęły w rzece Dniestrze przy przewozie 
w Brzezinie dwa konie, zaprzężone do wozu naładow a­
nego garnkami. Woźnica Salamon Preiss zdołał się 
uratować.

Trup w rowie. Dnia 24 z. m. — jak donoszą 
z Kamionki strumiłowej — znaleziono w rowie przy­
drożnym na drodze do Chołojowa do przysiółka Szaj- 
nogi zwłoki rolnika z Szajnog, Stefana Korola.. Jak 
stwierdzono, śmierć nastąpiła wskutek utonięcia w wo­
dzie, nagromadzonej w rowie, do którego Koro! musiał 
wpaść w stanie podpitym.

Za werbunek. Z Sambora donoszą: W tutejszym 
sądzie obwodowym odbyła się rozprawa karna prze­
ciwko poddanemu rosyjskiemu Fiedorowi Wassilemu
Korpfowi - Woronowowi Wilkowi, iżynierowi górniczemu 
z Kaukazu, zajętemu ostatnio w Borysławiu, o werbo­
wanie ochotników' do Serbii. —  Wilków zaprzeczał"
aktowi oskarżenia, przyznawał jedynie, źe odnosił się
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jedynie do ruchu wolnościowego w Serbii z żywą 
sympatyą i z temi uczuciami się W'cale nie krył. Na 
podstawie zeznań jednego z młodych ludzi, obowiąza­
nego do służby wojskowej, z którym oskarżony mówił 
istotnie na temat Serbii i o ewentualnym wyjeździe na 
plac przyszłego boju do Serbii, trybunał powziął prze­
konanie, że Wilków prowadził istotnie werbunek do 
Serbii i skazał go za to na 6 t y g o d n i  w i ę z i e n i a .  
Po odsiedzeniu kary Wilków będzie odstawiony do jednej 
z granic państwa. Inżynier Woronow-Wilków jest zbie­
giem z wojska rosyjkiego i w łada prawne wszys.tkięmi 
językami słowiańskiemi.

Proces Siczyńskiego rozpoczął się we Lwowie 
został jednak odroczony z powodu niedopełnienia pew­
nych formalności prawnych. Morderca namiestnika za­
chowywał się bardzo spokojnie i z uśmiechem witał 
znajomych, siedzących w sali. Rozprawa odbędzie się 
ostatecznie po świętach.

Pow ieszen ie. We Lw'ówie powieszono Piotra Cza- 
baka, który pomordował wiele ludzi, między innemi 
karczmarzy w Tuligłowach w przemyskiem. Czabak zo ­
baczywszy szubienicę zaczął krzyczeć: „Ludzie, darujcie 
w szystko!“ . Tracenie trw ało niecałe trzy minuty i od­
było się w dziedzińcu więzienia.

Śm iertelny wypakek z bronią. Siedmnastoietni 
Gustaw Jacórzyński, uczeń II r. seminaryum nauczyciel­
skiego, oglądając w swem mieszkaniu w Zaleszczykach 
rewolwer m ałego kalibru, spowodował strzał, który po­
łoży ł go trupem na miejscu.

W ykrycie bandy fałszerzy m onet. Policya buda­
peszteńska schwytała w tych dniach bandę fałszerzy mo­
net, złożoną z kilku osób, która miała w Budapeszcie 
dwie własne m ennice: jedną w domu wdowy po w ła­
ścicielu realności Szigelim i drugą, w domu bogatego 
właściciela realności Krenzewsky’ego. Fałszerze wyra­
biali przeważnie monety pięcio i jednokoronowe, które 
sprzedawali po 40 halerzy za sztukę.

Nagła śm ierć w służbie. Na stacyi kolejowej 
w Samborze zm arł nagle pracując wieczorem przy apa­
racie telegrafista Antoni Sozański. Śmierć nastąpiła wsku­
tek udaru serca. Sozański liczył 37 lat, zostawił żonę 
i troje dzieci.

Utonął w nocy. Z Bóbrki donoszą: Wielkie wra­
żenie wywołała tu śmierć p. Floryana Szczerby, pełno­
mocnika w dobrach hr. Romana Potockiego. W racając 
pociągiem popołudniowym ze Lwowa, zamiast w Starem 
Siole, gdzie czekały na niego konie, wysiadł w Dawi­
dowie i poszedł na przełaj ku Staremu Siołu. Tymcza­
sem zapadła noc, a ś. p. Szczerba zabłądziwszy wśród 
wertepów, wskutek usunięcia się brzegu na górze szoło- 
myjskiej, wpadł do basenu z wodą i utonął. Znaleziono 
go na drugi dzień nieżywego.

Defraudacya na poczcie. Jak donoszą z Buda­
pesztu, wykryto na tamtejszej głównej poczcie defrau- 
dacyę 10.000 kor. Sprawcę tej kradzieży, urzędnika Du- 
nata, aresztowano w chwili, gdy siedząc w klubie, g ra ł 
w karty.

R oln icy! R ozszerzajcie „Rolę“ 
w śró d  Znajom ych  i  P r z y ja c ió ł ! 
Piszcie  k om u  w y s y ła ć  n u m e ry  n a  
okaz!
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„Zaklinanie złodziei" 1
Znajdowali się i znajdują po dziś dzień oszuści, 

co tak zręcznie umieją od ludzi wyłudzać pieniądze,. iż 
będąc złodziejami, przecież uważani są za uczciwych. 
Różnych oni do tego używają sposobów, a niekiedy tak 
skrytych, tak osobliwych, że i najostrożniejszego w swoje 
sidła dostaną. Cóż dopiero mówić o ludziach, co lada 
komu zawierzą. Ci dla swojej łatwowierności, podatek 
im niejako opłacają. Na dowód tego i ku nauce niechaj 
następujące opowiadanie posłuży.

W pewnem miasteczku niemieckiem mieszkał ubogi 
szewc, o którym mówiono, że umie coś więcej, aniżeli 
chleb jeść, że zna sztukę zaklinania złodziei. Zdarzyło 
się, że do owego miasteczka przyjechał pewien podró­
żujący uczony, co nadtem szczególniej pracował, aby 
wykryć całe głupstwa zabobonów. Ten zapoznał się 
z drugim mężem, co wiele objechawszy świata, tu na­
reszcie osiadł. Rozmawiali ze sobą pewnego dnia o ró ­
żnych zabobonach, nareszcie przyjezdny zapytał miejsco­
wego, co sądzi o zaklinaniu złodziei ? Zawsze to uwa­
żałem za największe głupstwo, odpowiedział, ale przed 
kilku miesiącami wydarzył' się przypadek, którego do 
dziś wytłómaczyć nie mogę, W wielki tydzień ukradzio­
no mi w ciżbie ludu srebrną szpadę. Markotno mi było 
i przyszedłszy do domu, opowiedziałem to mojej go- 
spodni. „O ! zawołała, byłeś mnie pan chciał usłuchać, 
to się zguba znajdzib. Tam het, na samem końcu mia­
sta, mieszka człowiek podeszły. Ten się o szpadę panu 
wystara, bo on umie zaklinać złodziei. . 1 mnie ukra- 

, dziono niedawno paciorki w kościele. Poszłam do niego. 
Zaklął złodzieja i były paciorki".

Ciekawością zdjęty, udałem się do owego czło­
wieka. Dobrze już był podstarzały. Właśnie sporządzał 
komuś buty, bo był szewcem z profesyi, ale niedaleko 
zaprowadził swoją doskonałość, był takim partaczem, 
o jakich nie trudno. Z  pozoru sądząc, zdawał się być 
poczciwym Powiedziałem, po com przyszedł. „Ho, już 
ja umiem nauczyć złodzieja rozumu, ale nasi księża na­
zywają to głupstwem, nawet pod groźbą zakazali mi 
t e g o " .— Ej, niech tam, bo tam ksiądz będzie o tem 
wiedział, wynagrodzę za to “. „Nu, przebąknął szewc, 
wnijdź tylko do komory, tymczasem nadejdzie złodziej", 
usłuchałem. Zamknął za mną drzwi i mruczał sobie coś 
w izbie pod nosem ; wreszcie zawołał na mnie i oddał 
mi szpadę. Zdziwiony dawałem mu bitego talara. Nie 
chciał tyle przyjąć i prosił o m ałą jałmużnę. W tem to, 
powiadam, była jego wielka ostrożność, dobrze wymy­
ślana filuterya. Ubóstwem on swojem mami głupich 
oczy. —  To mnie samego spotkało, co pan o tem 
myśli? To wszystko mój panie, rzekł, i dla mnie 
jest zagadką. Ale, nie zawadzi się przekonać 0 tem, wy­
bierzm y się kiedy do tego cudaka.

I pewnego wieczoru poszli do niego. Nadspodzie­
wanie zastali u szewca nieznajomego, któremu ukra­
dziono trzcinę ze złotym kutasem. Szewc rozumiejąc, 
że nowi przybywają jałmużnicy, pewien swojej sztuki, nie 
zmięszał się bynajmniej; zmiarkowawszy jednak, że to 
niedowiarki, kazał wszystkim przybyć za dwie godziny, 
obiecując, że złodzieja wykryje. Na rozkaz pański ustą­
pili, a za dwie godziny stanęli znowu. Szewc postawił 
garnek wody na stole, wziął kopystkę i mrucząc niezrozu­
miałe słowa, szybko nią mięszał. Wszyscy byli ciekawi, 
co to będzie za polewka. Nareszcie czarnoksiężnik zawo­
ła ł :  Moi panowie, jak ja tu szybko mięszam w garnku, 
tak szybko musi lecieć złodziej, i ledwo domówił tych 
słów, przeleciał’ przez otwarte okno zadyszany złodziej

i wrzucił do izby trzcinę. Gdy zaś wszyscy ku oknu 
zwrócili oczy, szewc po trzykroć uderzywszy w stół, 
zaw ołał: — nie kradnij. —- Złodziej mając twarz chu­
stką zakrytą, krzycząc przeraźliwie, b łagał o przeba­
czenie, a skoro usłyszał od szewca te słowa, : „Idź
w pokoju", w okamgnieniu zniknął. Nieznajomy dawszy 
szewcowi nagrodę, z pociechą odszedł, a nasi dwaj pa­
nowie, wyszedłszy zdziwieni, pomyśleli sobie, tu jednak 
musi być jakieś oszukaństwo.

W .kilka dni potem, zaprosił podróżny szew ca'do 
siebie i zaczął z nim rozmawiać o sztuce zaklinania 
złodziei.

Z początku nie mógł być ani mądry an głupi z jego 
mowy, bo szewc nie myśląc powiedzieć prawdy, plótł 
mu koszałki opałki, dodał nareszcie, że tej sztuki na­
uczył się od pewnego cygana, i że to nie każdy jej 
się może nauczyć, do tego trza się rodzić pod pewną 
gwiazdą.

„O  ptaszku, zaw ołał surowo podróżny, takich 
głupstw mi nie baj; znam ja się na nich, są to wykręty, 
tyś oszust. Słuchaj, jeżeli mi szczerą wyjawisz prawdę, 
wystaram ci się o wsparcie, ale jak mi będziesz komin­
ki wywijał, kłam ał, to bądź pewien, że o tobie, jako 
o oszuście zwierzchności doniosę.

Szewc, nie spodziewając się takiej łapki, pobladł 
ze strachu, a widząc, że to nie przelewki, nuż w pokorę.

— O jaśnie oświęcony parne, zmiłuj się nademną — 
zaw ołał na klęczkach, ja nie umiem zaklinać złodziei, 
to jest tylko moje oszukaństwo, bieda mnie do tego 
przywiodła. Mam takich chłopców, co kradną, i do mnie 
przynoszą. Plotę trzy po trzy, jak pan słyszałeś i niby 
to zaklinaniem zmuszam złodzieja do oddania cudzej 
w łasności; ale się przyznaję, że to namowa, bo gdzie- 
by człowiek takie rzeczy potrafił, ale Bóg widzi, że nic 
sobie nie zatrzymuję, wszystko oddam ".

— A jak okradną kogo nie twoi, i okradziony 
przyjdzie do ciebie — zapytał podróżny — jakżeż się 
wtedy wykręcisz?

— Ha, jaśnie panie — odpowiedział szewc — 
wtedy mówię, że złodziej już za siódmą granicą, i że 
tak daleko sztuka moja nie sięga.

Iluż to jeszcze znajduje się takich ciemnych ludzi, 
że gdy im co zginie, nuż ci do „mądrej baby“ po radę, 
ktoby to uk rad ł? jakby zgubę znaleść? a „mądre baby" 
plotą banialuki, oni zaś wierzą i drogo opłacają swoje 
głupstwo, bo zabobonem i datkiem, a to czyste oszukań­
stwo.

Pociąg, któ ry zg in ą ł!
3) (Opowiadanie).

(Ciąg dalszy).

Koniec końcem inspektor zgłosił Towarzystwu 
swoją dymisyę, dotknięty mocno zarzutem nieudol­
ności, jakim go w londyńskich gazetach uczęstowano.

Minął miesiąc, a w czasie tym zarówno policya 
jak Towarzystwo kolejowe bezskutecznie ciągnęło 
dalej dochodzenia swoje. Ogłoszono nagrodę, ogło­
szono obietnicę przebaczenia na wypadek zbrodni, 
ale jakoś nikt się nie zgłosił. Wszelkie poszukiwania 
były bezowocne ; beznadziejność zaczynała ogarniać 
umysły, gdy zaszedł fakt nowy i niespodziewany.

Faktem tym było ni mniej ni więcej, tylko na­
dejście listu dq pani Mac Pherson —- listu od jej męża 
James Mac Phersona, konduktora zaginionego ęks-
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pressu... List datowany 5 lipca 1890, nosi! stempel 
Nowego Yorku, a doszedł 14 lipca. Ci i owi po­
dawali w wątpiwość autentyczność tego listu, jedna­
kże pani Mac Pherson z całą pewnością rozpoznała 
pismo męża, a okoliczność, że list ten zawierał 
przesyłkę stu dolarów w pięciodolarowych bankno­
tach, rozwiała przypuszczenie jakowejś mistyfikacyi. 
List nie podawał żądnego adresu, brzmiał zaś, jak 
następuje:

Moja droga żono!
Dużo rozmyślałem, ale widzę, że ciężko mi 

bardzo wyrzec się ciebię. I tak samo żal mi córki. 
Staram się z tem walczyć, ale ta tęsknota za wami 
ciągle powraca. Posyłam ci trochę pieniędzy. Zmie­
niwszy to na angielską monetę, będziesz miała dwa­
dzieścia funtów. To powinno wystarczyć na podróż 
przez Atlantyk dla ciebie i dla córk i; te statki, 
które idą z Hamburga, a zatrzymują się w Southam- 
pton, dobre są, a tańsze od tych, które wychodzą 
z Liverpoolu. Gdybyś mogła przybyć tu i zatrzymać 
s ięw jo h n sto n  House, to jabym się postarał dać ci 
znać, jakbyśmy spotkać się m ogli; ale ja chwilowo 
mam wielkie trudności i nie bardzo jestem szczęśli­
wy, bo mi ciężko wyrzec się was obu. To też teraz 
więcej już nie piszę,

twój kochający cię mąż
James Mac Pherson.

Przez jakiś czas robiono sobie nadzieję, że list 
ten rozświeci sprawę, zwłaszcza, że stwierdzono, iż 
pasażer, bardzo z rysopisu do znikłego konduktora 
podobny, podróżował pod nazwiskiem Summers, 
parowcem „Wisła", należącym do kompanii Hamburg- 
Nowy York. Wsiadł na okręt w Southampton dnia 
7 czerwca. Pani Mac Pherson wraz z siostrą swoją 
popłynęły do Nowego Yorku i przemieszkały trzy 
tygodnie w Johnston House, żadnej jednak wiado­
mości od męża, a szwagra nie otrzymały. Być m o­
że, że policya na ten ślad czatuje; dosyć, że ani 
nie przybył, ani nie napisał i kobiety ostatecznie 
musiały ruszać w drogę z powrotem.

Tak stały sprawy aż do roku 1902. Trudno 
uwierzyć, ale przez te lat dwanaście nic nie wyszło 
na jaw, coby jakkolwiek tłómaczyło zagadkowe znik­
nięcie pociągu, wiozącego pana Caratal i jego to ­
warzysza. Staranne dochodzenia, sięgając w prze­
szłość obu podróżnych, wyjaśniły tylko, że Caratal’a 
dobrze znano jako finansistę i ajenta politycznego 
w Środkowej Ameryce i że podczas podróży swej 
do Europy zdradzał nie zwykły niepokój i chęć do­
stania się co rychlej do Paryża. Eduardo Gomez, 
miał podobno przeszłość nieco awanturniczą, a re- 
putacyę śmiałka. Były wszakże na to dowody, że 
usługom Caratal’a oddany był wiernie i że ten czło­
wiek, fizycznie słaby, używał go jako stróża swego 
i opiekuna. Należy jeszcze dodać, że z Paryża nie 
dostarczono żadnych wyjaśnień na zapytanie, jakim 
mógł być cel pospiesznej podróży Caratal’a.

Nic ponadto nie wiedziano o całym tym wy­
padku, dopóki w. gazetach Marsylii nie ukazało się 
wyznanie Herberta de Lernac, skazanego na śmierć 
za zamordowanie kupca Bouvalot. To zeznanie naj­
lepiej będzie dosłownie przytoczyć:

Nie z pychy bynajmniej, ani dla przechwałki 
podaję te informacye, gdyż, gdybym się chciał chwa­
lić, mógłbym z tuzin czynów moich opowiedzieć, 
równie wspaniałych, jak ten, o którym chcę mówić,

Czynię to dlatego jedynie, ażeby pewni panowie 
w Paryżu zrozumieli, że ja, który mogę opowiedzieć, 
co się stało z panem Caratal, mogę również wyja­
wić, w czyim interesie i na czyje żądania czyn ten 
spełniłem, f  wyjawię to, jako żywo, jeżeli kasacya 
wyroku, na którą czekam, nie nastąpi prędko. Strzeż­
cie się, bo może być zapóźno! Znacie Heberta de 
Lernac i wiecie dobrze, że u niego czyn idzie za 
słowem. Spieszcie się więc, bo inaczej zginiecie!

Chwilowo nazwisk nie będę wymieniał; gdy­
byście posłyszeli nazwiska, dopierobyście się zdzi­
wili! — Ale opowiem wam poprostu, jak ja to 
wszystko dowcipnie urządziłem. Działałem wtedy 
wiernie na ich rzecz, teraz ani wątpię, że i oni wier­
nie przy mnie staną. W tem pokładam ufność i do­
póki się nie przekonam, że oni mnie zdradzili, naz­
wiska, których odkrycie przewróciłoby Europę do 
góry nogami, wymienionemi nie będą. Ale wtedy... 
no, więcej nic teraz nie powiem!

Jednem słowem w r. 1890 rozgrywał się ów 
sławny proces w Paryżu, stojący w związku z po­
twornym skandalem finansowym i politycznym. Jak 
zaś był potwornym ten skandal, tego nikt wiedzieć 
nie może, chyba tacy zaufani ajenci, jak ja... Honor 
i karyera wielu najwybitniejszych ludzi Francyi wa­
żyłyby się wtedy na szali. Widzieliście kiedy gro­
madkę kręgli, ustawionych do gry? Stoją sobie ot 
tak prosto, tak sztywno, z taką godnością! Ale oto 
nadbiega kula z daleka, i paf, paf, paf... kręgle le­
żą na ziemi. Otóż wyobraźcie sobie niektórych z naj­
większych ludzi Francyi, niby tę gromadkę kręgli - r  
a tego Caratal, jako tę kulę, którą się widzi pędzą­
cą zdaleka. Gdyby przybył — paf, paf, paf — le­
żą wszyscy!...

To też postanowiono, że on przybyć niema. 
Nie wszystkich ja z pomiędzy nich oskarżam o to, 
że mieli świadomość tego, co się miało stać. Były 
tam, jak powiedziałem, wielkie finansowe i polityczne 
interesa w grze i utworzyło się syndykat dla zawia­
dywania temi sprawami, Byli tacy, którzy się do 
tego syndykatu zapisywali, chociaż nie wiedzieli, ja­
kie były jego właściwe cele. Ale inni wiedzieli o tem 
bardzo dobrze i ci niechaj będą pewni, że ja ich 
imiona pamiętam. Ci byli powiadomieni o tem, że 
Caratal ma przybyć, na długo jeszcze przedtem by­
li uwiadomieni, nim Środkową Amerykę opuścił; 
ci też wiedzieli, że dowody, które on miał w ręku, 
niewątpliwie muszą zgubić ich wszystkich. Syndykat 
rozporządzał nieograniczoną ilością pieniędzy — 
absolutnie nieograniczoną, rozumiecie państwo? Roz­
glądali się za ajentem, któryby umiał tą olbrzymią 
potęgą obracać. Wybrany człowiek musiał być po ­
mysłowym, giętkim, odważnym, zdecydowanym czło­
wiekiem, jedynym wpośród milionów. Wybrali Her­
berta de Lernac - przyznaję, że trafny był wybór.

Moim obowiązkiem było dobierać sobie po­
mocników, używać swobodnie władzy, którą pieniądz 
daje i za wszelką cenę nie dopuścić, by Caratal 
przybył do Paryża.

Z właściwą sobie energią zabrałem się odrazu 
do spełnienia danych mi instrukcyj i poczyniłem 
najodpowiedniejsze ku temu kroki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jednajcie nowych czytelników, 
By rosła siła wśród rolników!
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Kącik humorystyczny.
Mądra Ryfka.

Srul nie czyścił butów, jak rok długi.
Ale pewnego razu rozciął skórę o ostry kamień 

i musiał posłać but do szewca.
Szewc przyszczypkę dał i odesłał but wyglanco- 

wany jak lustro!...
— Ryfka! —  zaw ołał Srul zirytowany — po­

patrz co mi ten gałgan szewc narobił! Na złość wy- 
glancował mi but, bo wie, że drugi jest biały od błota... 
Co ja teraz zrobię ? Nie mogę przecież chodzić w  je­
dnym bucie czarnym, a w jednym białym ! Żeby on ki­
szki złom ał ten szew c! Teraz muszę kupić czernidła 
i pucować buty! A szwarc jur!

—  Jeszcze czego!? — oburzyła się Ryfka. — 
Wyrzucisz niepotrzebnie pieniądze! Idź na podwórze, 
wsadź ten wyglancowany but do błota i'b ę d ą  oba je­
dnakowe.

— Taki rech t! wykrzyknął Srul uradowany i za 
pó ł godziny przeszedł dumny ze swego kawału pod 
oknami szewca w obydwu zabłoconych butach.

CENY ZBOŻA i BYDŁA.
Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu Tow. 

rolniczych z targu zbożowego w Krakowie na Kleparzu 
dnia 6 kwietnia (wtorek) 1909).

Uspokojenie, jakie nastąpiło w ogólnej sytuacyi 
politycznej odbija się wyraźnie na naszym targu. Mimo 
silnej tendencyi i wysokich cen zagranicy, ceny zboża 
spadły dość znacznie, pod wpływem słabszych notowań 
Pesztu. Do tego przyczyniła się na dzisiejszym targu 
i ta  okoliczność, że mimo dobrego zaofiarowania chęć 
kupna była bardzo małą, skutkiem czego też i obro­
tów właściwie targ dzisiejszy wcale nie wykazywał.

Jedynie artykuły strączkowe poszły nieznacznie 
w górę.

Sprzedawano : pszenicę białą od 0 0 -00— OOOO kor., 
czerwoną od 12 '00— 12-70 kor., uszkodzoną 9 ‘50 do 
10'50 koron, ż y to lO ‘00— 10-50kor., jęczmień 8 -30 do 
9 '00, owies do siewu 10'30 do 10-60 kor., owies na 
paszę 9 ’00 do 10 00 kor., kukurudzę starą 9 '60 do 
10'00 koron, nową 8-50— 9-00 koron, kukurudzę Cin- 
ąuantino 10 '00— 10'50 kor., groch zwyczajny 12'00 do 
12*75 kor., groch Victoria 13‘2 0 — 14-50, (do siewu) na 
paszę 00 -00 —00'00 kor., wykę nową 10-00— 11 00 kor., 
bobik 9 -00— 9,60 kor., rzepak 14-20— 15‘20 kor., 
otręby pszenne 6-00—6-30, otręby żytnie 6 '2 0 — 6-50, 
koniczyna nasienna czerwona 00-00— 000-00 kor., biała
00-00— 00"00, tymotka 00-00— 0 0 -00 kor. Wszystko 
za 50 klgr.

Z miejskiej centralnej targowicy na bydło 
w Krakowie. Dnia 6 kwietnia b. r. spędzono na targ by­
d ła  rogatego sztuk: 15, cieląt 244, owiec i kóz 11, 
nierogacizny 160. Razem 430 zwierząt. Płacono za jeden 
cetnar metryczny żywej w agi: buhaje od 00-00 do 00-00 
kor., woły 00"00 — 00'00 kor., krowy 00"00—0 0 ’00 
jałownik 00-00— 00 -00 kor., cielęta 00-00— 00-00 k., 
nierogacizną tuczną 115-00— 00-00 kor., bitej wagi : nie­
rogacizną 140"00— 150-00 kor. Z zakupionych na oko 
płacono za sztukę: woły z paszy 000-00— 0 0 0 0 0  k., 
krowy 90"00— 120"00 kor., buhajki i jałówki 00"00— 
000'00 kor., cielęta 20;00— 60'00 kor., owce i kozy 
14-00— 28-00 kor., buhaje 64-00 — 100-00 kor. — Ze

spędzonych na targ zwierząt sprzedano sz tu k : na miej­
scową konsumcyę 368, na konsumcyę innych gmin kraju 
62, na eksport za granicę kraju bydła rogatego 00, 
na eksport za granicę kraju nierogacizny 00. Ceny po­
wyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.

Komunikat Biura handlów.
dla eksportu bydła

c. k. Tow. Rolniczego w Krakowie, ul. św. Jana 2.

Ceny w koronach za 100 kg żywej wagi.

Wiedeń, dnia
29 marca 1909 targ na bydło  

i 30 „ „ „ „ św in ie

Rodzaj Ilość S  O  R T  A  

I. 11. III.

W oły . . . . . . . 2919 7 0 —84 6 2 -6 9 5 4 -6 0
B u h a je ................ 502 68—72 _ 6 0 -6 6
K r o w y ................ 451 6 2 -6 6 — 50—56
Bydło z paszy . — . — - —
Bydło ost. sorty 587 36 56 — i —
Jałow nik. . . . . — — - . —
Cielęta bite . . . 4574 106-140 76-104 —

Świnie węgier. .
1 14414

128-132 118 -126

7o

„ galic. I. 110—116 — —

„ galic. II. 1 — 90-108
Knury czyszczone i maciory tuczne 90-1 0 0

Ogólny spęd bydła był o 392 sztuk mniejszy.
Ceny buhai i bydła ostatniej sorty z powodu mniej­

szego spędu poszły ó 2 - 4  kor. wyżej.
Ceny wołów pierwszej sorty uzyskały cenę zeszłoty-

godniową. Ku,. końcowi targu przy sztukach średnich tak
krów jak i wołów poszły ceny w górę o 2—4 kor. Nie
sprzedano 109 sztuk. '~-

Świń młodych spędzono około 900 sztuk więcej, przeto 
ceny,spadły -  na cięższych 2 kor., lżejszych 4 kor.

Swiń tłustych było około 1000 sztuk mniej, dlatego tez 
podniosły się ceny tychże o 2 kor., — przy końcu jednak 
targu ceny zeszłotygodniowe.

Targ w ogóle ospały.

Ceny w koronach za 100 kg. żywej wagi.

Kraków, dnia 2 k w ietn ia  1909

Rodzaj Ilość S O  R T  A
■ > . 1. li. III.

W o ły ................... 428 54—72 54—72
Buhaje . . . . . . 54 5 5 -6 8 55—68 —
Krowy ■ ............. 128 52—60 5 2 -6 0 —
Jałow nik . . . . 69 4 6 -6 0 4 6 -6 0 . —
Cielęta ............... 556 • — — —

O w c e .................. — — —

Ś w in ie ............... 276 __• 130-156 __
waga bita

Spęd bydła o 261 sztuk większy, świń o 98 sztuk 
mniejszy

Cena buhai zeszłotygodniowa, wołów o 3 kor. wyższa.
Krowy przy lepszej sorcie zyskały 4 kor. — Jałownik 

2 kor.
Cena świń wyłącznie nabitą wagę przy pierwszej sorcie 

podniosła się o 2 kor. — przy gorszych spadła do około 
4 kor.
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OD B E D A K C YI.
Braci rolników prosimy o nadsyłanie listów, 

które chętnie um ieszczam y, jeżeli odnoszą się 
do spraw obchodzących ogó ł rolniczy. Listy mu­
szą być wyraźnie podpisywane imieniem i na­
zwiskiem . Niepodpisanych przesyłać nie trzeba, 
bo bezwarunkowo nie będą umieszczane.

F. Pamm
I Kraków, Zielona 3-200 'i
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P* pflttłltt; Kraków, Zielona 3-200
Harmonika z 8-ma klawiszami, pię­
knie wykonana kor. 490, w dużym 
formacie z 10-ma klawiszami i 2 ma 
rejestrami kor. 7, z 3-ma rejestrami 
i klawisze z perłowej macicy kor. 960.

W A Ż N E
dla włościan, dla przedsiębiorców, dla obszarów  

dworskich.

m a ] 1
do royrobu cegieł pełnych i pustych uiielkośd 25X12X6’ -

p o le c a :

A w l f  Dom dla Handlu i Przemysłu
n e n r y K  A n t  chrzanów
Największe przedsiębiorstwo dla budowy i dostawy maszyn 
do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i t. p. oraz 

najlepszych ogniotrwałych farb i oliwy.
Prośba. Dla uniknięcia zwłoki i pomyłek uprasza się adre­
sować listy i posyłki tylko Henryk Arlt Chrzanów.

1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa 
włościańskie celem odsprzedawania ich człon­
kom Stowarzyszenia w całości lub częściami.

2) Tworzy gospodarstwa w ło ś c ia ń s k ie  
średnich rozmiarów w pojęciu ustawy z dnia 
17-go lutego 1905 Dz. u. i rozp. kr. Nr. 40
0 tworzeniu włości rentowych.

3) Ułatwia członkom swoim p a r c e la c y ę
1 sprzedaż majątków ziemskich.

4) Reguluje majątkowe stosunki członków 
i dostarcza kredytu na kupno gruntów.

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący 
począwszy od 100 koron wyżej i opłaca od 
złożonych pieniędzy 5  p r o c e n t  z półro- 
cznem oprocentowaniem.

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca:
Bez wypowiedzenia do kwoty . . . 500 K
za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1.000,,
„ 14 „ „ „ 3.000 „
„ 30 „ „ „ 5.000,,
„ 60 •„ „ „ 10.000,,

i wyżej.
Od kwot ponad 1000 koron za 3-miesięcznem wypowiedzeniem opłaca Bank po 5 ‘/a0/0 od sta, 

za 6-miesięcznem wypowiedzeniem opłaca Bank po 6%  od sta.
Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych funduszów.
Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy

oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed, i od 4 7 po południu,
z wyjątkiem niedziel i świąt rzym.-katol.

D Y B  E K O  YA.

Wydawcy: Dr. Jan Hupka i Jan Kaczak. Odpowiedzialny redaktor: Adolf Nowak.
Drukarnia W. Korneckiego i K. Wójnara w Krakowie pod zarządem Adolfa Nowaka.


